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My, rzesze inteligentne żądamy sześciogodzinnego dnia pracy biurowej!

O d e z w a ł
Dokonana w ciągu bieżącego roku reo rgan izacja  poczt prow incjonalnych wprowadziła w sto­

sunki służbowe funkeyonaryuszów  pocztowych wiele zmian, które zaraz z początku wytw-orzyły wśród 
pocztowców zamęt najróżnorodniejszych poglądów na plan organizacji a obecnie w jego  upraktycznie- 
niu stały się powodem narzekań z jednej a względnego zadowolenia z drugiej strony.

Stan taki, dający powód do ciągłych nieuzasadnionych czasem rozgoryczeń i będący zara­
zem źródłem waśni między kolegami jednego zawodu stanowczo usuniętym byó winien, już choćby 
z tej przyczyny, że odbija się ujemnym rezultatem na całej in sty tuc ji pocztowej i trawi bezkorzystm e 
nasze siły.

Uznając tedy potrzebę dokładnego i wszechstionnego omówienia dokonanej organizacji, nie­
mniej wzajemnego porozumienia się co do jednolitej akcyi w sprawach naszego zawojjju na przyszłość, 
czyniąc wTeszeie zadosyć żądaniom Kolegów z różnych stron kraju, objawianym w' listach do nas 
i do Redakcyi „G azety pocztowej“ , zwołujemy

,  t. powszechny Wiec jio c z iiis ta ś w , efcpedyentfw i elfsyeiyioffw  Salicpi
i mamy zaszczyt do wzięcia w nim udziału zaprosić w szystkich P. T . K okgów  i Koleżanki całego 
kraju.

Wiec ten odbędzie się w niedzielą d. 25 . b. m. O godź. 2. po południu, w sali T ow a­
rzystw a gim nastycznego „Sokół6 w  R z e s z o w ie ,  z następującym

Porządkiem dziennym:

1. Zagajenie i powitanie uczestników wiecu.
2 .  W ybór przewodniczącego.
3. R eferat p. t . : „R eorganizacja poczt prowin-

cy analny ch“ .

4. Referat p. t . : „C entralny związek fnnkoyona-
ryuszy  poczt pnw incyonalnych w A ustryi".

5. Referat p. t . : „P rasa fachowa".
6. W nioski.
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Na wiec ten zaproszona została specyalnem pismem c. k. D yrekcya poczt i telegrafów we 
Lwowie, W ydział Stowarzyszenia pocztmistrzów i ekspedytorów  Galicyi i Bukowiny oraz reprezenta- 
■cyc Tow arzystw  pocztowych sąsiednich krajów  Monarchii.

Hi! Nowym Sączu, dnia 10. listopada 1900.

W imieniu komitetu w iecow ego:
Anderle Stanisław (M ogilany), B reuer Juliusz ( H orodenka), Cicimirski Hipolit ( Tarnopol), Fruziński 
Bronisław (Ł ą ka ), Jaw orski Ja n  (Siedliszowice), Juszczyński Ludwik (Lachowice), Kaniowski S tani­
sław" (S ta ry  Sącz), K rupski Ludwik (O lsza n ica ),. Leśniak W aw rzyniec (Brzeźnica), Orzechow ska 
Aniela (R a jta r  o wice), Sierninowdcz E . (U strzyki dolne), Wiśniowska Stanisława ( Uścieryki) ,  Zaleski 
Józef [Łobzów), Zasławski Bronisław" (Truska wiec), M ayer Zygm unt, redaktor „Gazety pocztowej*

Po Rzeszowa!
Hasło to powinno zabrzm ieć rozgłośnem 

echem od Biały po Zbrucz i ściągnąć setki ucze­
stników" na p ierw szy  w 'kraju naszym  wiec p o ­
cztowców prow incyonalnych . Pokażm y wątpiącym 
solidarność naszą w stanowczej chwili, zaim po­
nujm y im liczbą i siłą, udow odnijm y społeczeń­
stwu i tym, k tórzy  radzą  o nas a bez nas, że 
doszliśm y do sam odzielnego om aioiania  w łasnych  
spraw  i k ierow ania naw ą tego stanu, którego 
pracow nikam i jesteśm y!

N adszedł czas, nadeszła chwila, w której o- 
czy wszystkich, przyjaciół i wrogów, kolegów 
i władz na nas zwrócone będą, w której podjęte 
uchw ały stać się mogą kam ieniem w"ęgielnym rzu ­
conym pod gmach naszej przyszłości i zadecydo­
wać o naszej dojrzałości i świadomości działania. 
W tej chwili cofnąć się nam  nie wolno, ani je ­
dnej dłoni nie powinno b raknąć  w łańcuchu p ra ­
cy, k tó rą  przyszłość naszą, los naszych rodzin 
na nowe możemy pchnąć tory — idziemy w imię 
słuszności i praw dy, więc któż przeciw nam ?

»Zestrzelmy myśli w jedno ognisko i w je ­
dno ognisko d u ch y !« — jednością silni wytrąćm y 
z rąk  przeciwników naszych najstraszn iejszą broń: 
w łasną niezgodę, osobiste lub p arty jne  an tagoni­
zmy i b rak  poczucia łączności.

Wiece pocztowców odbyły się już w A ustryi 
niższej, w Czechach, w S tyryi, naw et w Tyrolu, 
— czyż jedna nieszczęsna Galicya, nosząca na 
sobie piętno reakcyi i wstecznictwa ma zawsze 
pozostaw ać w ty le? Czyż dokonana reorganizacya 
poczt nie obchodzi nas w rów nej mierze co i ko­
legów naszych z k rajów  sąsiednich, czyż ogólny

ruch za zm ianą na lepsze nigdy nie ożywi n a ­
szych umysłów, n igdy  nie pociągnie nas za sobą? 
Toż w naszej R edakcyi z dniem każdym  rosną 
stosy listów ze skargam i na ciężki los, na niesłu­
szne pokrzyw dzenia, na upokorzenie, niedolę, u- 
cisk i trud. Czyz wiecznie łzy połykać będziem 
w milczeniu, serca poić ta joną goryczą i pęta n ie­
woli dobrowolnie sobie nakładać na szy je?

Na jaw  z tern co boli, na światło dzienne 
z tern co b ezp raw n e! Lekarzow i odsłania się ra ­
ny, sędziemu przedkłada się dowody złych czy­
nów !

Czyż karygodny  lęk ma postępow ać zawsze 
jak  ponury  cień krok w krok za nami, czyż u ga­
nianie się za awansem, karyerow iczowstwo ma 
wypaczać w nas charak ter człowieka, robić z nas 
służalców bez uczucia godności własnej i woli?

Służym y praw dzie, i praw da zwyciężyć inu- 
s i ! Kto praw dę ma na ustach, ten niczego lękać 
się nie może, a p raw dą są nasze cierpienia i łzy, 
p raw dą nasze tytaniczne borykanie się z losem, 
p raw dą nasza przyszłość bez ju tra , p raw dą cięż­
ka praca i absorbow anie sił. Jesteśm y pracow ni­
kami ogólnej m achiny społecznej i za pracę n a­
leży nam  się na rów ni z innym i w ynagrodzenie 
odpowiednie pracy. Nikt nie ma praw a żądać od 
nas poświęcenia zam arkow anego wieczną nędzą, 
odmawianiem sobie najniezbędniejszych potrzeb 
życia, przedw czesną śmiercią i m nożenia uliczne­
go p ro le taryatu  dziećmi naszych niezabezpieczo­
nych rodzin!

Z tern wszystkiem na jaw , pod pręgierz o- 
pinii publicznej, pod św iatłą, obszerną dyskusyę, 
na wiec! W iecują dziś robotnicy, najem nicy dzien­
ni, Stróże kam ieniczni, a my, gdzież my u rzędni­
cy insty tucy: państw ow ej...? N ikt się z nam i nie



Nr. 14. »GAZETA POCZTO W A« 107

liczy, bo nigdzie niem a nas razem , bo rozbiliśm y 
się na obozy i dziesięciu jednako m yślących r a ­
zem zebrać tru d n o ! K olega kolegi się boi, nie ufa 
mu, nie dowierza, po trupie jego rw ałby  się na 
lepsze stanowisko, denuncyacye, donosy są u nas 
na porządku  dziennym ....!

Sm utne to słowa, po trzykroć sm utne i go­
rycz mamy w sercu, gdy je piszem y, — ale to... 
także p ra w d a !

O drodźm y się! Podajm y sobie dłoń i w zw ar­
tym  szeregu idźmy naprzód! N adarza się najlep­
sza sposobność. W iec! Stańm y na nim jak  jeden 
m ąż, zam anifestujm y raz przecie solidarność! — 
Niech się n ik t nie ociąga, czekając na drugiego 
czy pojedzie, ale niech m ów i: j a  sam  pojadę, —  
a znajdziem y się w szyscy! Jedna  kropla z chm u­
ry  w ypadła pociąga za sobą d rugą, trzecią i czw ar­
tą  i tysiące i pow staje deszcz. Bądźm y tym i k ro ­
plam i i spadnijm y deszczem na wiec! Niech nikt 
się nie pyta , kto zwołuje wriec, czy S tow arzysze­
nie pocztmistrzów, czy »Gazeta pocztowa«, czy 
podpisani na odezwie, czy naw et jacy »młodzi za­
paleńcy*, ale niech się zastanowi, czy wiec jest 
potrzebny, czy nie - a pewnie p o w ie! j a  sam  
go zwołuję, a wiec zwołują go wszyscy!

K ażde zebranie podnosi ducha, napaw a otu­
chą i w iarą, dodaje sił. I nam podniesienia du­
cha potrzeba, potrzeba otuchy i wspomożenia sił. 
Od nas sam ych zależy, byśm y to w szystko na 
wiecu znaleźć m o g li!

Niech po całym obszarze k ra ju  naszego gło­
sem nadziei i w iary brzm i o k rz y k : Do Rzeszowa! 
N a  w iec!

Listy z kraju.

i.
P. . . . . .  7. listopada 1 9 0 0 .

H ej, czy mi się śni, czy to jaw a! Czarodzie­
je z was panowie redak to rzy ; dokonaliście nie­
zw ykłego dzieła. Oto niedawno, przed  kilku mie­
siącam i jeszcze było u nas cicho, spaliśm y snem 
błogosławionych pod dobroczynną osłoną naszych  
serdecznych, obltraw ujących ciągle nasze pobory  
i gotow i byliśmy pomrzeć naw et śmiercią głodo­
wą z poświęcenia dla dźw ięku trąbk i z czarno- 
żółtym sznurem  i c. k. orla, kupionego za wła­
sne pieniądze, a dziś....! Zm iana nie do poznania 
na całym galicyjskim  horyzoncie pocztowym ! — 
Zakotłow ało coś ogrom nie, ruszyło się naprzód 
i idzie w nas i przez nas...! Zbudziliśm y się z głę­
bokiego snu, przecieram y oczy i widzimy ku  nie­
małemu zdziwieniu że jest źle i że sąsiedzi dale­
ko nas odeszli. W pogoń więc za nimi!

Gonitwa będzie długa i pracy  niemało, by 
w yrównać zaniedbanie. Zbudziliście nas z uśpie­
nia, w lctórem można było zapomnieć o smutnem 
położeniu naszem , o niedoli i zacofaniu, ale za­
razem .... o godności człowieczej! Ozy kląć was 
za to, czy błogosław ić—■ ja  mówię ty lk o : wdzię­
czność wam i cześć!

P rzed  miesiącem ^pierwsza secesya« św iad­
cząca tak  chlubnie o zbudzonej samodzielności, 

, była dziełem waszem, a teraz słyszę — ma być 
w iec!

Szczęść wam B o ż e ! Myśl tę wyjęliście z głę­
bi p rzekonań i niekłam anej potrzeby wszystkich 
pocztm istrzów w k raju , nie wątpię więc, że się 
w czyn zam ieni w formie jak  najw spanialszej /

Pew nie macie tam huk korespondencyj, lep­
szych od mojej, ale jeśli uważacie ją  godną czer- 
nidła, w ydrukujcie, niech tym sposobem zachęcę 
Kolegów do czynu.

Wiec zwołuje się raz  w stanowczej chwili,— 
chwila taka nadeszła obecnie, skorzystać więc 
z niej winniśmy, jak  na mężów czynu przystało.

B iedni jesteśm y, to praw da, i może jechać 
niejeden nie ma za co, ale wiec odbyw a się raz 
j e d e n ,  ten raz jeden odżałujm y więc choćby o- 
statniego grosza. Bodaj pożyczyć, zaoszczędzić 
cały rok na czem innem a przyjechać. To nasz 
m oralny obow iązek! Na nasz wiec będą patrzeć 
pocztm istrze czescy i niemieccy, k tórzy  mieli na 
swych zjazdach tysiące uczestników ! Nie dajm y 
się powstydzić.

Mamy i inne trudności — brak  zastępstw a, 
wiem dobrze o tem! S tarajm y się więc naprzód  
już coś na to poradzić i osiągnąć możność w yja­
zdu. Gdzie nie może jechać sam pocztmistrz, niech 
jedzie ekspedytor, byle była liczebna p o w a g a !— 
O telegram ach wspominać chyba nie potrzebuję, 
każdy  z nas praw ie ma go pod ręką  i nie wiem 
czy znajdzie się tak i z niemogących isto tn ie  je ­
chać na wiec, kom uby serce nie zadrgało  życze­
niem : Szczęść Boże, a ręka tą myślą wiedziona
bezwiednie nie spoczęła na ta s trz e !

Ale przedew szystkiem  starajm y się stawić 
osobiście. Przecież ma dla nas urok i wym iana 
koleżeńskich uczuć i uścisk przyjacielskiej dłoni.

K oledzy i  K o leża n k i! do toidzenia, do*w i­
dzen ia  na w iecu u> Rzeszow ie!

W asz szczery przyjaciel 
M. . . . cki.

II.
R . ...........2. listopada 1 9 0 0 .

Od czasu debiutu  »Gazety pocztowej«, kto 
czyta artyku ły  jej dążące do reform y w imię sp ra ­
wiedliwości, p rzekonany być musi .o szczerych
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a  zacnych chęciach tych, któi’zy nie własne ara- 
bicye, nie p ryw atę — lecz dobro nasze m ają na 
celu. I  w imię tego w ystępują, zwołując do sze­
regu , do udziału tych właśnie, o których los 
chodzi. Raz dlatego, by naocznie widzieli i s ły ­
szeli przebieg spraw y i by działalność dla ogółu 
golnie om awianą i sądzoną być mogła. — Dalej, 
by pod hasłem  »viribus unitis« zgrom adziw szy 
się w jednym  obozie, zbliżeni i złączeni solidar­
nością koleżeńską jedni w drugich czerpali za­
chętę, siłę i odwagę, boć to w ypraw a z biegana 
na biegun!

W ierzę, iż wiec ten racyonalny w program ie 
swego zadania, kadzideł bogom Olimpu palić nie 
będzie. Bo wiec ten — to nie zabaw a, nie nowo­
czesna G ym khana, nie uczta jubileuszow a i nie 
wycieczka.
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Życzę z całego serca, by  wiec ten w rezu l­
tacie był innym  od poprzedniego, by wśród we­
zwanych byli i w ybrani. B y recenzye mieściły 
mniej goryczy, oburzenia i ironii, jak ą  wywołało
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bierne zachowanie się manekinów. A piękne p a ­
nie niech lepiej zostaną w Swych domach i urzę­
dach. Obecność tych pań  — jak  się okazało — 
w miejscu gdzie panowie głos zabierają w kwe- 
styi tak  żywotnej jak  wtedy, nie dodała odwagi 
ani splendoru, tak  i teraz nie doda niczego. Ga- 
le ry i upiększenia rów nież nie trzeba *).

Informacye
dla uczestników wiecu w Rzeszowie.

Ja k  już poprzednio donosiliśmy, kto chce 
w ziąć u d z ia ł w wiecu, ma nadesłać na pokrycie 
kosztów tegoż kwotę 2 korony  pod adresem  Be- 
d a kcy i »Gazety pocztow ej« w Nowym Sączu naj-

*) Umieszczając list powyższy w c a ł o ś c i ,  nic chcieliśmy 
zmienić ani opuścić ustępu o paniach , choć nie zgadzamy się z  nim  
wcale. Na wiec powinny przyjechać tak samo pocztmistrzynie, jak 
i pocztmistrze, bo przecież i one czują ten sam ciężar twardego 
losu, naw et więcej niż mężczyźni i wstydby było, gdyby zastęp kil­
kuset pracownic na niwie pocztowej nie miał na wiecu swojej wła­
ściwej reprezentacyi. Ironia recenzyi umieszczona w „Gazecie po­
cztowej" miała swoje uzasadnienie, jednak opierała się na jednym  
fakcie i do niego wyłącznie była zwróaoną, nigdy zaś nie wliczała 
ogółu p a ń  pracujących w zawodzie pocztowym do szeregu istot ta­
mujących ruch postępowy, lub idących na ślepo za skinieniem wła-

dalej do d. 21. bm., na co otrzym a pokw itow a­
nie na miejscu w Rzeszowie, szczegółowy zaś ra ­
chunek zostanie ogłoszony w naszem piśmie. D. 
21. listopada lista zgłaszających się zostaje zam­
kniętą celem uwiadom ienia w ładzy politycznej 
o liczbie uczestników.

K ażdy z uczestników raczy wypełnić swo- 
jem nazwiskiem  kartę uczestnictw a, um ieszczoną  
na  str. 111 niniejszego num eru  »Gazety poczt.«, 
odciąć i mieć przy sobie dla ewidencyi sekreta­
rza. (K arta ta  powinna zarazem  upraw niać do po­
łowy ceny jazdy na kolejach państw ow ych, ko­
m itet wiecowy wniósł bowiem w tym  kierunku 
prośbę do D yrekcyi kolei w Krakowie, dziś 
jednak  otrzym ał odmowną odpowiedź.)

P rzy  wszystkich pociągach d. 24. i 25. do 
godź. 2. w południe oczekiwać będą na dworcu 
kolejowym w Rzeszowie członkowie kom itetu lo­
kalnego, odznaczeni biało-czerwonemi k okardka­
mi i ci pośredniczą przybyłym  w umieszczeniu 
w hotelach, do których odnieśliśmy się o zniże­
nie cen i udzielają inform acyj co do porządku  
wiecu, wspólnej uczty i t. d.

Bezpośrednio przed wiecem, o g. 12. w po­
łudnie odbędzie się w »Sokole« zgrom adzenie  
poufne, na k tó re m ają wstęp wszyscy zgłoszeni 
uczestnicy wiecu, za okazaniem  k arty  uczestni­
ctwa.

G dyby z jakichkolw iek przyczyn wieć odbyć 
się nie mógł, zostanie w iadom ość o tern w dro­
dze telegraficznej um ieszczoną we w szystkich  
dzienn ikach  krajourych.

Niezręczny manewr.

W chwili zam knięcia num eru nadesłano nam  
następujący okólnik c. k. D yrekcyi poczt i tele­
grafów  w ystosow any do wszystkich c. k. U rzę­
dów pocztowych w k ra ju :

L. 189/pr. Lwów dnia 4. listopada 1900.

O k ó l n i k .

Od całego szeregu lat powtarzają się we Lwowie 
jako stolicy kraju walne zgromadzenia funkeyonaryuszów 
nieeraryalnyck, zwoływane przez oparte na statutach — 
a więc autoryzowane stowarzyszenie pocztmistrzów i sto-

dzy. Sama autorka przeczy temu swymi trafnymi poglądami na obe­
cne stosunki pocztowe, a my zuamy takich pań więcej i do nich 
mówimy: Przybądźcie na wiee i razem w szeregu z nami pracujcie 
dla wspólnej przyszłośei. (P. E.)
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jacy z tymże stowarzyszeniem w styczności związek fun­
duszu pensyjnego. Statutowe towarzystwa te reprezentują 
nieeraryalnyck funkcyonaryuszów i popierają ich dążności 
i życzenia.

W ostatnich czasach wyłoniła się atoli tendencya 
zwoływania wieców pocztmstrzów, ekspedyenfów i eks­
pedytorów pocztowych a w ogłoszeniach umieszczanych 
w tej sprawie w czasopismach publicznych brak podpisu 
kompetentnych osób, co wskazuje, iż niepowołane osoby 
narzucają się na rzeczników i usiłują wzniecić niezado­
wolenie i rozstrój pomiędzy nieeraryalnymi funkcyonaryu- 
szami.

C. k. Galicyjska Dyrekcja poczt i telegrafów stojąc 
na straży interesów służby publicznej, nie może patrzeć 
obojętnem okiem na te usiłowania nieuprawnionych jedno­
stek, toż widzi się spowodowaną zwrócić oiniejszem uwa­
gę pocztmistrzów, ekspedyęntów i ekspedytorów w ich 
własnym osobistym interesie na niestosowność brania u- 
dzialu we wiecach i zgromadzeniach, na które przez nie­
powołanych do tego bywają zapraszani.

Częste wydalanie się znaczniejszej liczby funkcyo­
naryuszów z swych miejsc służbowych musi oddziaływać 
ujemnie na tok służby i interesa publiczności korzystają­
cej z c. k. zakładu poczt i telegrafu, z drugiej strony zaś 
nie są wiece, zgromadzenia i demonstracye zdolne dopro­
wadzić sprawy do właściwego celu.

Reorganizacya poczt nieeraryalnyck została w głó­
wnej czśęci już przeprowadzoną a dalsze reorganizacyjne 
prace w duchu dla c. k. pocztmistrzów, ekspedyentów 
i ekspedytorów bardzo przychylnym są u kompetentnych 
władz w toku, przez wszelkie zaś demonstracyjne wystę- 
pywania interesowani sprawie się nie przysłużą, a raczej 
mogą doniosłe wywołać następstwa.

O treści niniejszego okólnika należy uwiadomić pod­
władny personal.

£eferowicz.

M e mamy zam iaru  polemizować z treścią 
pow yższego okólnika tern więcej, że nie wiemy 
jakie »wiece pocztowe« i »demonstracye«  u rzą­
dzane przez »niepoivołane« osoby, ma c. k. Dy- 
rekcya na myśli, bo dotąd o żadnych tego rodza­
j u  wiecach ani dem onstracyacti w k ra ju  naszym  
nie słyszeliśmy.

Obecnie dopiero, jak  w skazuje w stępna n a­
sza odezwa, ma się odbyć p ierw szy  powszechny 
wiec pocztm istrzów  w Galicyi, a umieszczone pod 
odezw ą podpisy nieeraryalnych  funkcyonaryuszów  
pocztowych wszystkich kategoryi poczt są dowo­
dem, że zwołują go osobny kom petentne i u p ra ­
wnione do reprezentow ania p w o ich  w łasnych  in­
teresów.

M ezrozum iałem  jest dla nas łączenie tenden- 
cyi zwoływania wieców z walnem zgrom adzeniem  
autoryzoioanego i  na  sta tu tach  opartego stow a­
rzyszenia pocztm istrzów , bo wiec pow szechny

a w alne zgrom adzenie członków pewnego stow a­
rzyszen ia  to rzeczy zupełnie różne i różny zakres 
działania m ające. Żałujem y mocno, że toż auto­
ryzow ane i  na  sta tutach oparte stow arzyszenie 
wiedząc, że poza n iem  stoi olbrzym ia bo 9/io WJ' 
nosząca większość pocztowców nieeraryalnych G a­
licyi nie uznało za stosowne dotąd zwołać pow ­
szechnego wiecu, a zastrzegam y się stanowczo 
przeciwko tw ierdzeniu, jakoby we Lwowie odby­
wały się »od szeregu la t zgrom adzenia funkcyo­
naryuszów  n ieera rya ln ych «, bo tam  odbyw ają 
się tylko zgrom adzenia członków stow arzyszenia, 
których w całym k ra ju  jest około stu.

M euzasadnionem  wreszcie jest m arkow anie 
»częstego w ydalania się znaczniejszej liczby funk­
cyonaryuszów  pocztowych z swych miejsc służ­
bowych*, bo przecież dotąd żadnego w iecu  w G a­
licyi nie było, i wiec rzeszow ski będzie p ie rw ­
szym , chyba że D yrekcya ma na myśli zgrom a­
dzenia lwowskie. Ale w takim  razie zastrzeżenie 
przeciwko częstemu  w ydalaniu się z urzędów  po­
winno być w ydanem  cokolwiek wcześniej !

Cały okólnik (jeżeli jak  niektórzy wspomi­
nają , ma wiec rzeszowski na myśli), nosi na so­
bie cechę pośpiechu i niezręcznego m anewru. — 
Jakżeż bowiem m ożna robić jakiekolw iek uwagi
0 wiecu, którego porządku  dziennego jeszcze nie  
ogłoszono (okólnik nosi datę 4/11), a n i odezioy 
zapraszającej n ie w ysłano, polegając li tylko na 
gołosłownych dziennikarskich notatkach. Przecież 
na wiecu może być mowa o uproszczeniu mani- 
pulacyi urzędow ej, o reorganizacyi i wspomoże­
niu krajow ego Tow arzystw a, a tego rodzaju  sp ra ­
wy w samym interesie D yrekcyi leżeć powinny.

Na wiec zaproszona została c. k. D yrekcya
1 sądzim y, że weźmie w nim udział przez swego 
reprezen tan ta , przekona się zatem o poiuadze  
obrad, ich tendencyi i  celu.

Przechodząc tedy nad niefortunnym  okólni­
kiem do porządku  dziennego, zdajem y się na sąd 
sam ych pp. pocztmistrzów, ekspedyentów  i eks­
pedytorów , czy jest rzeczą »stósoivną« wziąć u- 
dział w ich w łasnym  wiecu i los takow ego po­
w ierzam y wyłącznie w ich ręce.

Samej D yrekcja nakoniec dziękujem y n a j­
mocniej za zapewnienie o m ających nastąpić »d a l­
szych pracach reorganizacyjnych  w duchu dla 
pocztm istrzów przychylnym « i za wzbudzenie 
przytoczonym  okólnikiem większego zainteresow a­
n ia  się wśród pocztowców spraw am i wiecu.



Nr. 13. >GAZETA POCZTOWA 111

WIADOMOŚCI POTOCZNE.
Od Administracyi. Prenumeratorzy, którzy uiszczą 

z góry całoroczną prenumeratę na r. 1901, otrzymają bez­
płatnie komplet naszego pisma z b. r.

0 nadsyłanie korespondencyj z poszczególnych 
Urzędów pocztowych prosimy wszystkich przyjaciół na­
szego pisma. T a j e mn i c a  a u t o r s t w a  b ę d z i e  ś c i ś l e  
z ac howaną .

Redakcya „Gazety pocztowej11 otrzymała 100 
egzemplarzy satyry p. t. »K o n r ad  Haben ich t s«  a do­
chód z rozsprzedaży przeznaczyła na fundusz prasowy 
naszego pisma.

Dzisiejszy numer wysyłamy j ako  o k a z o w y  
wszystkim c. k. Urzędom pocztowym w Galicy i i prosi­
my o zatrzymanie takowego. Kto numeru nie otrzymał, 
raczy go zareklamować.

Ponieważ numer ten poświęciliśmy w szczególności 
sprawom wiecu, nie byliśmy w stanie umieścić innych 
z dawna już zaległych korespondencyi. Łaskawych współ­
pracowników i korespondentów naszych prosimy więc raz 
jeszcze o cierpliwość.

Do dzisiejszego numeru dołączamy osobny doda­
tek, zawierający projekt statutu ^centralnego związku 
funkcyonaryuszów poczt prowincyonalnych w 
Austryi.

Na wiec galic. pocztmistrzów w Rzeszowie zapo­
wiedzieli przybycie delegaci Stowarzyszeń pocztowych 
z Pragi i Wiednia.

Ambulanserzy lwowscy uchwalili wysiać do p. 
Radcy dworu depntacyę z prośbą o wyłączenie ich ze 
służby lokalnej przy spędycyi na dworcu. Osobny arty­
kuł w tej sprawie umieścimy w przyszłym numerze »Ga­
zety pocztowej«.

Koledzy i Koleżanki ! żądajc ie  po wszystkich 
lokalach publ icznych »Gazety pocztowej«,  i wstę­
pujcie coraz liczniej na listę prenumeratorów! Od was 
zależy, by jedyny wasz organ w kraju już w roku przy­
szłym zamieniony został na tygodnik!

W ciągu trzech ostatnich miesięcy odbyło się 
w Czechach, Austryi niższej, Styryi i Karyntyi ogółem 
26 zgromedzeń funkcyonaryuszów poczt nieeraryalnych— 
a u nas... an i j edno .  Jest to chyba wystarczającym po­
wodem, by wiec rzeszowski jako p i e r w s z y  w k r a j u  
zgromadził kilkuset kolegów i uczynił ich obrady dyrek­
tywą działalności na przyszłość. — Wiec zwołany przez 
przedstawicieli wszystkich poszczególnych kategoryj urzę­
dów pocztowych jest jedynem a u t o r y z o w a n e m  zgro­
madzeniem, wzywa bowiem do obrad w s z y s t k i c h  kole­

gów bez różnicy ich zapatrywań, podczas gdy zgroma­
dzenia pewnych stowarzyszeń pocztowych muszą ograni­
czać się tylko wyłącznie na swych członków i imieniem 
ogółu przemawiać nie mają prawa. Żądania pocztowców 
galicyjskich szukały już oddawna uzewnętrznionego wy­
razu i gdy go w  jedynem fachowem Towarzystwie zna­
leźć nie mogły, sformułowały się w dążeniu, którego wi- 
domnym rezultatem jest obecny wiec w Rzeszowie.

Składki. Na fundusz prasowy »Gazety pocztowej« 
złożyli pp.: K. K. z K. 70 h, E. M. z Ż. 1 K. B. M. z J. 
70 h, Up. B. 3 K 70 h, M. S. z D. 2 K, Up. N. 70 h.

Odpowiedzi Redakcyi.

K ilk u  p p . korespondentom z powodu wiecu. Dziwi nas py Ła­
tanie panów, czemu wiecu nie zwoluie W ydział Stowarzyszenia 
pocztmistrzów i czemu nie było o teni wniosku na lwowskiem zgro­
madzeniu, bo przecież wszyscy czytelnicy „Gazety pocztowej" w ie­
dzą, iż kilkakrotnie odwoływaliśmy się i prosili Zarząd Stowarzy­
szenia imieniem ogółu pocztmistrzów o zwołanie wiecu, uznając jego 
kompetencj ę w tym względzie — a dotąd bez skutku. Na lwow- 
skiem zgromadzeniu redaktor nasz miał istotnie gotowy wniosek 
zwołania wiecu, opatrzony przeszło 40 podpisami z całego kraju, ale 
z niewiadomych przyczyn nic dopuszczono go do głosu. Czemu zaś 
inni pp. pocztmiatrze (odnoszący się dziś do nas z tą samą prośbą) 
nie postawili sami od siebie takiego wniosku, doprawdy odgadnąć 
nie możemy. Obecnie jesteśmy tylko wykonawcami żądań pocztmi­
strzów, Którzy w listach 70 kilku domagają się zwołania wie en. 
Oni więc są iuicyatorami.

Panu S. W. Wniosek będzie bardzo pożądany. Prosim y!

P. Zygmuntowi Kudelce w Bóbrce. Referat Pana włączony 
zostanie do ogólnego referatu o organizacyi. W razie przybycia od­
czyta go Pau sam, w przeciwnym razie prosimy o przysłanie w mo­
żliwie najkrótszym czasie.

Karta uczestnictwa

d la  WP. ...............................................................................

z .........................................................

udającego się na  I. pow szechny Wiec pocztmi­
strzów, ekspedyentów  i ekspedytorów  Galicyi do 

Rzeszowa na dzień 25. listopada b. r.

Za K om itet organizacyjny:
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miesięcznik polityczny i społeczny, przedstawia- f p p  
j p y  stan społeczeństwa polskiego z pod trzech J p f ^  

zaborów i na obczyźnie, ] | ^ L

wychodzi we Lwowie i kosztuje ro- $§ffe{' 
czuie 8 koron, półrocznie 4  korony, tlpff'5'

Adres Redakcji
Lwów, Koralnicka 6

Najtańszy dziennik polski

„SŁOWO POLSKIE*1
wychodzi we Lwowie 2 razy dziennie 

i kosztuje z dwukrotną przesyłką 
2  K 7 0  h .

Prenum eratorow ie „Słowa polskiego^ 
otrzym ują nadto

—N i Bibliotekę bezpłatną IN —
w zbroszurow anych tom ach, obejm ującą 
dzieła literackie pierwszorzędnej wartości.

Uniform y, m undury i potrzeby kan* 
ce lary jne  w najlepszej jakości i pod naj­

przystępniejszymi warunkami spłaty.
Pierwszorzędny magazyn uniformowy

pod „Medalem wojennym”

Uniform y, m undury i potrzeby kan ­
ce laryjne w najlepszej jakości i pod naj­

przystępniejszymi warunkami spłaty.
Mund iri galowe

Bluzki

Spodnie

P łaszcze 

Czapki 

apelusze

Szable

Paski

Rękawiczki

Krawatki

Wszystkie przypory 
uniformowe

Potrzeby dla listono- 
szów

Potrzeby dla poczty- 
lionów

Szyldy poc towa

Torby posłańcze

Przyciski

Skrzynki pocztowa

M a u r y c y  T i l l e r  et  €o.
c. i k. nadworni dostawcy uniformów.

Specyalny cennik mudurów i rekwizytów po­
cztowych z podaniem warunków spłaty i wzo­
rem brania miary, przeseła się wszystkim c. k. 
funkcyonaryuszom poczty na żądanie darmo 

i opłatnie.

Księgi do kopiowania Sznu ry do

Portrety Cesarza 

Linie

Gumy do wycierania

Papiery wszelkiego 
gatunku

Hożyce 

Koce na konie

Rewolwery

Pieczątki

Tastry telegraficzne 

Bilety wizytowe

Trąbki pocztowe

"Wszystkie inne nie wymienione tu przedmioty, są 
uwidocznionie w  obszernym cenniku pocztowym, 

który na żądanie wysyłamy darmo i opłatnie.

Wiedeń (Wien) VII/2, Maria- 
hilferstrasse 22.

W arunki spłaty wymienione w cennikach naszych 
normujemy do życzeń Szanownych Klientów. 

Ceny jak najumiarkówańsze.

Zastawianie losów jest zbytecznem, można 
je bowiem sprzedać i te same losy na raty 
odkupić. — Losy gdziekolwiek zastawione 
wykupuje sic. — Ajentów się nie przyjmuje.

Bezpłatna rewizya losów. — Kupno i sprze­
daż monet, losów i efektów.

Dom bankowy Wiktor Chajes i Sp. 
L w ów  ul. S y k s t u s k a  8.

Zlecenia z prowincyi załatw ia się odwrotną pocztą.

! ! !  Jeszcze tylko sto kilkanaście  egzemplarzy ! ! !  i

P ie rw sza  i jedyna „M e tab o ia1 (przem iana) |
w literaturze św iata  1

USpT Wallenrod przemieniony ”H S! 1
pod tytułem: i

*  „Konrad Jtaknkhts“  *  I
S e n z a c y jn a  S r ty ra  X X . w ie k u  1

O  praw ach  f nędzy R z e sz  Inteligentnych
w s z y s t k ic h  s ta n ó w  i  za w o d ó w 7: 9

Napisał Stetan R o ga lsk i, c. k. ofic.yał pocztowy.
Niebywałe uznanie i przychylna krytyka c a łe j  p r a sy  p o lsk ie j  i 
3-ch  z a b o r ó w  bez względu na stronnictwo, jest dowodem, ż e : i

K onrad  H aben lchts
jest bohaterem  Nowej Id e i!

Egzemplarz broszurowany 1 Kor. z przesyłką fr a n c o  — 

u  a u to r a  w  N o w y m  S ą c z u .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: ZYGMUNT MAYER. Z Drukarni J. K. Jakubowskiego w Nowym Sączu.


